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W
B IB L JO T EK A  N A R O D O W A  

W  W A R SZ A W IE .
W a rsza w a  2-III-28 r. (Tel. własny).

B ib lio teka N arodow a um ieszczoną 
będzie  w W arszaw ie , a  nie, jak  to  
p ierw o tn ie  p ro jek tow ano  w K ra k o 
wie. N a te n  cel Min. O św ia tr w yasy 
gnow ało 2 milj. zł.

C IEK A W Y  ODCZYT BYŁEGO CZE 
KISTY w W A R SZA W IE.

W arszaw a  2- III-28 r. (Tel. w łasny).
Dziś w ygłosił tu  odczy t by ły  cze- 

kiista sow iecki, naczeln ik  czerezw y- 
czajk i p. Denidot k tó ry  uciek ł z R o 
sji Sow ieckiej do Polski.

W  odczycie tym  w ykazał p. Deni 
do ca*ą grozę sytuacji, jaka  panuje w 
Rosji, gdzie panuje obecnie straszny  
głód a na  u licach Motskwy i w ięk  - 
&2tych m iast leżą m asow o trupy  lu 
dzi, m ordow anych w b ia ły  dzień, o 
k tó ry ch  pochow anie n ik t się n i .  
troszczy.

- PR A C E D E K R E T O W E  RZĄDU 
KOŃCZĄ SIĘ.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).
K ończą się już p race  d ek re to w e 

Rządu. Do najbliższego posiedzenia 
sejm ow ego zostan ie rozp atrzo n y ch  i 
w ydanych p rzez  Rziąd jeszcze szereg 
d ek re tó w . Te zaś. k tó re  R ząd nie 
zdąży opracow ać, zo stan ą  w niesio
ne na plenum  seim owe.

USTĄ PIEN IE DYR. L O T E R JI PA Ń 
ST W O W E J.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. własny).
G łów ny D y rek to r P aństw ow ej Lo 

terji P aństw ow ej u stąp ił z zajm ow a
nego przezeń  w ciągu k ilk u  la t s ta 
now iska. Min. S k arb u  p. C zecho - 
w icz złożył m u z tego  pow odu podzdę 
kow anie za p racę  k ilk u le tn ią  na  tem  
odpow iedzialnem  stanow isku .

Z JA ZD  W O JE W Ó D ZK IC H  INSPEK 
TO R Ó W  W ETE RY N A R Y JN Y C H  

w W A R SZA W IE.
W arszaw a 2-III-2S r. (Tel. w łasny).

D nia 10 bm. odbędzie się w  Min. 
R o ln ic tw a Zjazd W ojew ódzkich  In 
sp ek to ró w  W eterynary jnych .

Zjazd ten  m a na  ce lu  zapoznanie 
się ze stanem  zdrow otnym  u zw ie
rz ą t dom ow ych w całej Polsce.

DROŻYZNA SPA D A . 
W arszaw a 2TII-28 r. (Tel. w łasny).

W g. danych  U rzędu  s ta ty s ty czn e 
go, drożyzna w W arszaw ie  zm alała 
w ciągu ostatn iego  m iesiąca o 1.40 
p ro cen t.

Q ROŻNY POŻA R POD ŁODZIĄ.
W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).

Dziś w godzina w ieczorow ych 
w ybuchł groźny p o żar pod Łodzią, 
o fiarą  k tó rego , prócz ca łego  kom ple 
k su  zabudow ań pad ło  k ilk u n astu  lu
dzi, silnie poparzonych; n iek tó rzy  z 
n ich w alczą ze  śm iercią.

P rzeb ieg  w ypadków , k tó re  spowo 
dow ały  ten  pożar, by ł nast. N iejaki 
E loch p rzechow yw ał nielegalnie u 
siebie w iększe zapasy  dynam itu, o 
czem  dow iedzieli się funkcjonarju  - 
sze policji.

Gd'/ p rzyby li oni do E locha i roz- 
poczQÎi poszukiw ania, ten  rzucił o- 
gień w m iejsce, gdzie p rzechow yw ał 
ten  straszliw y  środek  w ybuchow y, 
m yśląc, iż w czasie p ożaru  zdoła 
zbiec. J a k  donoszą, sk u tk i tego  czy 
nu  okazały  się w p ro st k a tas tro fa ln e . 
B liższych szczegółów  brak .

O R G A N IZO W A N IE IZB PRZEM Y 
SŁOW O-HAN D LO W YCH .

W arszaw a 2-IH-28 r. (Tel. własny).
Po w yborach  do ciał u staw odaw 

czych, R ząd  p rzy stąp i do zorganizo
w ania Izb P rzem ysłow o - H andle - 
wych.

R O ZPO R ZĄ D ZEN IE GŁÓW NEG O 
K O M ISA RZA  WYBORCZEGO, OD
NOŚNIE DO OBLICZANIA GŁOSÓW

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. własny).
G łów ny K om isarz W yborczy  p. 

C ar w y d a ł rozporządzen ie  w sp ra  - 
w ie obliczania głosów.

G łosy obliczane m aią być t y l k o  
w O k r ę g o w y c h K o m i s j a c h  
W yb., zaś z  O bw odow ych Komisyj 
W yborczych  m ają być odsyłane pod 
ko n tro lą  i e sk o rtą  w ładz bezpieczeń  
s tw a do kom isyj okręgow ych. Tu, po 
za tw ierdzen iu  osta teczn y ch  w yników  
maja być nadane telegraficzn ie do 
Głównej Komisii W yborczej w W ar 
szaw ie.

Z PO SIED ZEN IA  RADY M INISTR.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. własny).
Dziś odbyło się tu ta i posiedzenie 

Rady M inistrów , na  k tó rem  uchw ało  
no szereg  p ro jek tów  roziporzĄdzen 

P rezy d en ta  Rzplitej.
M. in. uchw alono b. doniosłą usta  

wę, k tó ra  się ukaże  w form ie ro z 
po rządzen ia  P rez y d en ta  R zplite) w 
najbliższych dniach.

U staw a ta  do tyczy  postępow an ia  
karnego  i jest-to  z ko le i trz e c ia  u- 
staw a sądow nicza, jaką  uchw alił 
R ząd M arsza łk a  P iłsudskiego.

PR A CO W N IC Y  UM Y SŁO W I R O Z
GORYCZENI.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).
P racow nicy um ysłow i nadal są 

rozgoryczeni, uw ażając , że R ząd  nie 
w iele uczynił dla po p raw y  ich by tu . 
U znają p rze to  za kon ieczne, aby  po 
uk o n sty tu o w an iu  się obu izib u s ta  - 
w odaw czych, w ystąpić energ iczn ie 
na plenum  sejm owe, dom agając się 
uchw alen ia popraw y  b y tu  p racow ni 
kom  um ysłowym .

NORM Y TO W A R Ó W  E K S P O R T O 
W YCH.

W aiszaw a  2-1II-28 r. v. 1 el. w łasny).
Celem  u p orządkow an ia  typów  i ga 

tunków  tow arów  eksportow ych , poi 
ski ko m ite t norm alizacyjny p rzy  m i
nist. p rzem ysłu  i hajid iu  zam ierza po 
w ołać specja lną kom isję do o p raco 
w ania norm  w ażniejszych  a r ty k u  - 
łów eksportow ych . W  sp raw ie  tej 
n iebaw em  zw ołana będzie konferen  
cja. w k tó re j p rzew idziany  iest u - 
dział delegatów  min. p rzem ysłu  i 
handlu, ro ln ictw a, państw ow ego  In
s ty tu tu  eksportow ego  oraz  p rzed s ta  
w icieli organizacji społeczno-gospo
darczych .

99Strajk“ młodzieży akademickiej
w stolicy.

W arszaw a  2-III-28 r. (Tel. własny).
J a k  iuż o tem  donosiliśm y w czoraj 

naszym  C zytelnikom , pew ne ugrupo 
w ania m łodzieży akadem ickiej, po 
stanow iły  urządzić w dniu  dzisiej - 
szym ,.strajk  p ro tes tacy jn y “ , żąd a

jąc zadośćuczynien ia (!!!) od w ładz 
policyjnych w zw iązku z zaiściam i, 
jak ie  m iały  m iejsce w środę na  ul. 
Śniadeckich.

W  jak i sposób zap ad ła  w czoraj u- 
chw ała akadem ików , zarząd zająca  
jednodniow y s tra jk , znajdą opis tego 
nasi C zytelnicy na  s tr . 2 w  dzisiej - 
szym  num erze naszego pism a.

O becnie podajem y w iadom ości o 
przeb iegu  tego  „jednodniow ego stra j 
k u “ :

J a k  to  było  do p rzew idzenia , w ięk  
sza część studen tów , trzeźw o  m yślą 
cych i m ających na ce lu  naukę, a 
nie w archo lsk ie  b ijatyki, postanow i
ła w  dniu  dzisieiszym  p rzy stąp ić  do 
pracy. T o  też, liczne rzesze  m łodzie 
ży akadem ick iej pośpieszyły  dzisiaj 
na w yk łady , anulu jąc tem  sam em  u- 
chw ałę  stra jku .

I ta k  p rzed  PO LITEC H N IK Ą  po
częły  grom adzić się od sam ego ran a  
liczne grupy studen tów , k tó ry m  jed 
nak  b ron iły  w stępu  do gm achu uczel 
ni bojów ki ko rpo ran ck ie . uzbroione 
w laski. Z tego  też  pow odu m łodzież 
lojalna zgrom adziła się  jedynie p rzed  
gm achem  Politechn ik i, gdyż nie 
chcąc w szczynać aw an tu r z k o rp o 
ran tam i, nie chc ia ła  to row ać drogi
do gm achu siłą.

W  w yniku narad , jakie m iały miej 
sea m iędzy rek to rem  P o litechn ik i p. 
Szperle in  a  min. W . R. i O, P . p. Do- 
b ruckim , zostały  zaw ieszone w yk ła  
dy na P o litechn ice  i p rzed  południem  
w yw ieszono na gm achu P o litechn ik i 
ogłoszenie następu jącej treśc i:

d y
b

,W  m y ś l  r o z p o r z ą d z e 
n i a  m i n .  W , R.  i О . P ., w у к  * а 

n a  P o l i t e c h n i c e ,  w o- 
_ c c  o d b y c i a  s i ę  n i e l e 
g a l n e g o  w i e c u  a k a d e m i e  
k i e g o  i p r z e s z k a d z a n i a  
s t u d e n t o m  w i c h  z a j ę 
c i a c h .  z o s t a j ą  p r z e r w a 
n e  n a c z a s  n i e o g r a n i c z o  
n y .

podpisano; R E K T O R “

R ów nież p rzed  gm achem  W y ż 
s z e j  S z k o ł y  H a n d l o w e j  
zgrom adziły  się  od  sam ego ra n a  b o 
jów ki k o rp o rack ie , n ie  w puszczające 
przybyłych  s tu d en tó w  do gm achu.

P on iew aż jednak  m łodzież tu ta i 
p ró b o w ała  w targ n ąć  do gm achu si
łą , doszło do drobnych  u ta rc zek , k tó  
re  jednak  były  na tychm iast likw ido
w ane  p rzez  m łodzież spoko jną i poli 
cję, W  w yniku  n a rad  rek to ró w  z m. 
W .R . i O.P., k tó re  toczyły się od g. 
9 rano. re k to r  W SH . w ydal o godz, 
10-ej rano  n ak az  rozpoczęcia  w ykła 
dów, na k tó re  też  pośpieszyła m ło
dzież akadem icka.

Na K rakow skiem  P rzedm ieściu  
p rzed  gm achem  U n i w e r s y t e t u  
W a r s z a w s k i e g o ,  jak  i p rzed  
dw om a poprzedn iem i uczelniam i wyż 
szem i „pełn iły  s tra ż “ boiów ki k o rpo  
rack ie , nie w puszczając, śp ieszących  
na w yk łady  studen tów . Doszło i tu  
do pew nych  s ta rć , lecz  gdy o godz, 
10-ej ran o  u k aza ło  się na b ram ie  um 
w ersy teck iej rozporządzen ie  re k to ra  
ks. Szlagow skiego o rozpoczęciu  w y 
k ładów , m łodzież akadem icka , p rzy  
była na  zajęcia  tłum nie pośpieszyła 
na nie, zostaw iając k o rp o ran tó w  sa 
m ych na ulicy. W  godzinach popołud  
niow ych i w ieczorow ych panow ał zu 
pełny  spokój.

EGZO TYCZNY GOŚĆ W  STO LIC if.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).
P rzyby ł dzisiaj do W arszaw y  p e r 

ski m in ister sp raw  zagran icznych  p. 
A li Golf, C han A n sa ri w  o toczen iu  
św ity. P o b y t p. A nsariego  p o trw a  w  
sto licy  3 dni. W  ciągu tego  caasu, 
min. p e rsk i będz ie  przy jm ow any в*  
audjencji p rzez  p. P rez y d en ta  RzpH- 
tei i p. M arsza łk a  P iłsudskiego . J u 
tro  zaś u rząd za  pow ita lne  śn iadanie 
dla egzotycznego gościa w icep rem ier
—  p. B arte l. W  czasie p o by tu  mim. 
persk ieg o  w sto licy  om ówiony b ę 
dzie tak że  szereg  sp raw  gospodar 
czych i po litycznych  łączących P o l
skę z Persją.

W Y JA Z D  P. MIN. ZA LESK IEG O  
DO GENEW Y.

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).
Dzisiaj opuścił stolicę, udając się 

na  posiedzenie R ady  Ligi N arodów  w 
G enew ie min. S p raw  Zagr. p. A ugust 
Zaleski. W obec tego, kierownictw)» 
w min. S praw  Zagr. na czas n ieobee 
ności p  min. Z aleskiego, f^bjął P re 
zes P ad y  M inistrów  p. M arsza łek  
P iłsudski. P oby t p. min. Zaleskiego 
w Genew ie p i.trw a około 2 tygodni,

KRÓL AM A N U LLA H  PRZY BY W A 
w KW IETNIU DO W A R SZA W Y ,

W arszaw a 2-III-28 r. (Tel. w łasny).
W ed ług  w iadom ości Min. S praw  

Zagr.. k ró l A fganistanu p rzybędzie  
do Polski w połow ie kw ie tn ia . O bee 
nie p rzystąp iono  w Min. S praw . 
Z agr do opracow yw ania cerem onja- 
łu  przyięcia tak  dostojnego gościa.

Pow ołany  Ł-.slaric naw et w Min. 
S p raw  Zagr. s t4 ' i a : r )  k om ite t, Ы&- 
ry  opracu je  program  uroczystości 
p rzyjęcia.

ZM IANY NA PLA C Ó W K A CH  DY
PLOM ATYCZNYCH.

W arszaw a  2-III-28 r. (Tel. w łasny).
N ow om ianow any, G en era ln y  Kon 

sul P olsk i w Z agrzebiu  p. G rabów  - 
ski zosta ł p rzeniesiony  n a  to ż  sam o 
stanow isko  do w. m. G dańska.

U rząd  po  p. G rabow skim  w Z a
grzebiu  obejm uje p. M arcinkow ski.

D O N IO SŁE SŁ O W A  P. MIN.
SK ŁA D K O W SK IEG O .

W arszaw a 2-III-28 i .  (Tel. w łasny).
Na zjeździe prow incjonalnych S tra  

ży P ożarnych w ygłosił p rzem ów ie
nie Min. S p raw  W ew n, p. S kładkow  
ski. M. in. w ypow iedział on dom o- 
słe  słow a: „G dyby p. M arszałek  F 2- 
sudski zażądał, abym  złożył m andat 
poselsk i —  nie zaw ahałbym  się ani 
chwili, gdyby mi jednak  sejm udzie
lił dym isji —  dym isji tej m e prZyiął- 
bym ".

PR A C E  MIN. PRA CY i O PIEK I 
SPO ŁECZN EJ.

ODNOŚNIE DO A R T. 408 T R A K 
TA T U  W ERSA LSK IEG O .

W arszaw a 2-1II-28 r. (Teł. własny).
Min. P racy  i O piek i S połecznej 

kończy zak res  p rac, zag w aran to w a
nych a r t. 408 T ra k ta tu  W ersalsk iego  

P rac e  obejm ują zak res  opieki nad 
nieletnim i, op iek i n ad  p ra c ą  m łodo
cianych  w fabrykach , regulują sp ra 
w ę pracy  nocnej n ieletn ich , sp raw y 
ubezp ieczeń  itp.
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Godło państw ow e S ow ieckiej Ro- 
*p sym bolizuje obrazow o program  ko  
m unifityczny: robotniczy m łot b ra ta  
się z chłopskim  sierpem  n a  tle  ja- 
ifcraw ej czerw ieni jednolitej. T a  h a r 
m onja pom iędzy m iastem  a w sią s ta  
now ić m iała trw a ły  fundam ent c a 
łego ustro ju  bolszew ickiego. Szyb

ko, bardzo  szybko i ku  w ielk iem u 
sw oiem u rozczarow aniu  p rzekonali 

się d y k ta to rzy  m oskiew scy, jak płon 
■emi były ich nadzieje na  zgodną 

w spó łpracę polityczno-gospodarczą 
U ch  dw óch w arstw  ludności. W szel 
k ie  p róby  usunięcia, lub chociażby 
załagodzenia —  bądź groźbą, bądź 
P r ^ b ą  • co raz  ostrzej zarysow ują 
cych się antagonizm ów  spełza ły  eta 
je na niczem . Dziś, sto sunk i doszły  
już do poziom u naprężen ia  tak  silne 
go, że cudzoziem scy publicyści, n a 
w et raczej przychylnie w zględem  so 
w ieckie j w ładzy usposobieni i od  
dłuższego czasu  w Rosii p rzebyw ają  
cy, zapow iadają brzem ienne w na- 
tęp stw a  konflik ty  w ew nętrzne.

W  szeregu artykułów, poświęca - 
aych krytycznej analizie sytuacji o - 
becnej. na specjalną uwagę zasługu 
с ,°  ,®zerne korespondencie Pawła 
bcheffera, przedstawiciela „Berliner 
Tageblattu". Pisane z widoczną chę 
cją zachowania rzeczowej neutral - 
ności, obfitują one w sumiennie zbie
rany materjał dokumentacyjny__ da
ne statystyczne, akty urzędowe, o- 
swiadczenia czynników miarodaj - 

nych, etc. —  które w zupełności u- 
prawmaią do wyciągania, przy naj
większej bodai przezorności, nie
zmiernie doniosłych wniosków.

W  jednym  z osta tn ich  sw oich „Li 
stów  m oskiew skich", noszącym  zna 
nuenny nagłów ek: ,P ró b a  sił", p ro 
stu je  S cheffer m ylny pogląd na isto  
tę  teraźn iejszego  p rzesilen ia  i po  - 
czytuje za  swói obow iązek uczynić 
to  zaraz  na w stęp ie, gdyż pogląd 
ow  spotyka się w niem al całej p ra - 
ste zagranicznej. N a m ocy ścisłych  
cytr. słusznie nazw anych p rzez  nie- 
jjo „dram atycznem i" w ykazu je m ia
now icie, że ciężki kryzys, p rzeżyw a 
ny cbecn ie  w Rosji, bynajm niej nie 
m oże być określony  m ianem  „ro z
p rzężen ia  gospodark i ro lnej", lecz 

ącznie „paraliżu  w ym iany to w a
row ej . Zboże jest. i to  w  n iem ałej 
nos ci, lecz w ieś w żaden  sposób nie 
chce się go w yzbyć! O pór to  sy ste 
m atyczny, k tó ry  był bezpośredn ią 
p rzyczyną pow ażnych deficy tów  w 

bilansach  handlow ych poprzednich  
lat. W  ro k u  1925-26 liczył W niesz- 
to rg  na ek sp o rt 5-u m ilionów ton 
zboża, fak tyczn ie zaś w yw ieziona 
tr ik o  2.600.000 ton. C hcąc uprzytom  
nić sobie rozm iary  tej k a ta s tro fy  e- 
konom icznej, należy  pam iętać, że 
R osja rzu ca ła  p rzed  w ojną corocz- 
nie na ry n ek  św iatow y od 10 do 12 
m iljonów ton  zboża... Komentarze 
są chyba zbyteczne!

Jeszcze większy niepokój wywo
łuje w sferach rządzących bardzo 
wadliwa aprowizacja miast. Brakuje 
mąka, brakują inne produkty spo
żywcze i artykuły pierwszej poi - 
trsreby. Ogonki przed sklepami wy
dają się być zjawiskiem tembardziej 
zatrważającym, że ludzie, po kilku 
godzinach czekania, odchodzą, z 
pióżnemi rękoma. Na początku ro
ku ubiegłego rozporządzały władze 
zapasem zboża w ilości 7.501.000 
ton, przeznaczonych dla wewnętrz
nej konsumcji, 1 stycznia zaś w ro
ku bieżącym zawierały spichrze 
rządowe zaledwie 5.703.000 ton, 
przyczem  szanse na. norm alne pokry 
cie bieżących potrzeb ludności cy
wilnej. oraz wojska przedstawiają 
się nader niepomyślnie. Przepaść, 
dzieląca miasto od wsi, staje się z 
dniem każdym głębsza, przyczynia
jąc rządowi ogrom trosk natury po
litycznej, ekonomicznej i socjalnej. 
Zaopatrzenie ośrodków miejskich w 
niezbędne ilości zboża jest absolut
ną i niezmiernie pilną koniecznością 
bolszewicy jednak zdecydowani są 
unikać za wszelką cenę rekwiro - 
w ania m anu militari zapasów, po

w siach s ta ran n ie  p rzechow yw anych  
Pozostaje w ięc, jako  ostateczność, 
albo zuży tkow anie  t. zw. „żelazne
go funduszu zbożow ego", z e b ran e 
go już uprzednio  p rzez  in ten d en tu rę  
d la armji, a lb o też  pośpieszne naby
cie odpow iedniego kontyngentu ... 
zagranicą! I jedna w szakże, i druga 
ew entualność spo tęgow ać m usi obu 
rżenie, k tó re  już dziś robo łn icy  ży
w ią w silnej m ierze  w zględem  ,,k u 
raków  , czyli bogatych  chłopów.

Polityka przeto ciągłego lawiro - 
wania pomiędzy jakobińskiemi po

stulalami miasta a termidorystycz- 
ncrni tendencjami wsi tak konsek
wentnie dotychczas przez Stalina u- 
piawiana, nie doprowadziła do po - 
myślnych rezultatów —  nie zdołała 
zbratać mfota z sierpem. Przeciw - 
nie, jej kompromisowość może przy 
śpieszyła raczej termin nieuniknio - 
nego starcia tych dwóch, w gruncie 
rzeczy, wrogich sobie żywiołów.

Scheffer jest zdania, że leaderzy 
bolszewizmu nie są już w stanie czy 
nić dalszych ustępstw zmiarkowane 
mu skrzydłu komunistów —  zresz

tą  by łoby  to  najzupełniej bezcelow e 
ani bow iem  p ro d u cen t —, „k u łak " , 
ani pośredn ik  —  „nepm an” nie m a
ją i ta k  żadnego zaufan ia da o b ec 
nej w ładzy. D latego też  w yw ierają  
oni groźną dla k ra ju  p resję  zbożow ą 
na ca łe  społeczeństw o, by zm usić 
K rem l do w yraźnej ew olucji w s tro 
nę ch łopskiej p raw icy, co —  rzeca 
oczyw ista —  spo tkałoby  się z rew o 
lucyjnym  sprzeciw em  robotniczej U  
wicy. .,P róba  sil" prziekształciłaby 
się w ów czas w decydu jącą w alkę o 
w ładzę w państw ie.,.

W ie ś c i a & ra iu
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Przed wyborami do ciaf
ustawodawczych.

Echa ekscesów studenckich 
w Warszawie.

Wiec protestacyjny akademików w Warszawie.— Socja- 
liści idą ręka w rękę z endecją.

Onegdaj a godz. 1 pop. n» dziedzińcu 
uniwersyteckim, pomimo zakazu, wydane, 
go przez J. M, ks. rektora Szlagowskiego, 
obałamucona przez partyjników młodzież 
zwołała wiec akademicki, na którym pó 
kilku „gorących'1 przemówieniach, protes. 
tujących przeciwko zajściom , pomiędzy 
młodzieżą a policją" (na ul, Śniadeckich) 
postanowiono ogłosić jednodniowy strajk 
na wszystkich wyższych uczelniach war - 
szawskich. ч

Przedstawiciela młodzieży demokratycz
ne) zakrzyczano i w ten sposób uniemoż. 
liwiono mu wygłoszenie przemówienia.

W pewnym momencie J. M. ks. rekto« 
Szlagowski ukazał się na balkonie i zwró
cił się do wiecujących z apelem, aby prze 
rwali zebranie i rozeszli się. Rozpolityko . 
wani „młodzi“ nie posłuchali jednak Jego 
Magnificencji i w dalszym ciągu prowadzi
li burzliwe obrady, obrzucając ks. Szla 

gowsklego stekiem wyzwisk. Okrzykom:—,

„Precz z rektorem!“  — nie było końca.
_ Zaznaczyć należy, że teren wiecu szczel- 

nio był obstawiony przez korporantów, u. 
zbrojonych w palki. Ponieważ reprezen - 
tatowi demokratycznej młodzieży akade -

mickiej nie pozwolono przemawiać, przeto 
wystosował on do rektora protest w któ - 
rym występuje przeciwko używaniu mło - 
dzieży akademickiej do wystąpień anty 
rządowych.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt wzajemnego podniecania się na wie - 
cu zwolenników endecji i nkademików.so. 
cjalistow, których przedstawiciel szczegól- 
rź^d.CC al W oszczercrych napaściach na

Га idylla endecko-socjalistyczna, do któ
rej przyłączyli się komunizujący studenci, 
doprowadziła wreszcie do uchwalenia straj

Doskonały sojusz, wywołany, miejmy na
dzieje, przez zacietrzewienie partyjne PPS. 
której leaderzy, zatraciwszy zupełnie umiar 

każą swej młodzieży odgrywać smutna 
rolę wspólników reakcji, czego gorszącą 
ilustracją były oklaski, jakich endecy ni* 
szczędzili na onegdajszem wiecu mówcom 
socjalistycznym i aplauz, z którym spotka. 
!y się wystąpienia młodych obwiepolaków 
u studentów - socjalistów.

Młodzież demokratyczna nawołuje 
„ do rozwagi.
roiueważ jednak z powyższą uchwałą Wiec len zwołany przez- I -------  -  uunwai

me solidaryzuje się cały ogół młodzieży a. 
Icadem., natychm. po zajściach na uniwersyte 
cie, demokratyczna młodzież akademicka 
wydala następującą odezwę:

DO OGÓŁU POLSKIEJ 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.

Koleżanki i Koledzy!
W dniu 1 marca r,b. miał odbyć się wiec 

akademicki na dziedzińcu uniwersytetu.

Zatrute owoce.
Artykuł pod powyższym tytułem znajdu

jemy w „Gazecie Porannej" (dawniej 2 Gro 
sze) z dn. 2 marca 1928 r. redagowane) 
przez b, posła p. Antoniego Sadzewicza b, 
leadera Nar. Dem.

Artykuł ten omawia ostatnie smutne wy 
padki, jakie miały miejsce w stolicy pomię 
dzy młodzieżą akademicką a policją i zna
komicie wykazuje, jak to nasza Nar. De
mokracja idzie ręka w rękę z... komunista
mi.

ściągnięcie młodzieży akademickiej do 
akcji wyborczej wydało już, niestety zatru
te owoce. Młodzież akademicka po zebra
niu wczorajszem, odbytem na podwórzu 
Uniwersytetu, uchwaliła, „jednodniowy na. 
razie strajk protestacyjny" wyższych uczel 
ni w Warszawie. Nie był to, jak się okazu 
je, więc dozwolony i oficjalny, lecz luźne 
zebranie przygodne.

Niemniej jednak — jakoi momenty cha
rakterystyczne z przebiegu wiecu podnieść 
należy: gdy na balkonie ukazał się rektor 
Uniwersytetu ks. prałat Szlagowski, z tłu
mu młodzieży rozległy się okrzyki: „precz* 
Wołano tak pod adresem dostojnika, który 
jako rektor Uniwersytetu nosi na ramio
nach symboliczne gronostaje królewskie, 
który jest wysokim dostojnikiem Kościoła 
Katolickiego i jednym z najwybitniejszych 
w Polsce kapłanów.

Najdalsi jesteśmy od przypuszczenia, iż 
okrzyki te były wyrazem uczuć zgroma. 
dzonej na podwórcu uniwersyteckim mło - 
dzieży. Samo jednak ich ozwanie się 
świadczy o podnieconej atmosferze w któ 
rej zgromadzenie się odbywało.

Moment drugi: zgromadzenie uchwaliło 
przystąpienie w dniu dzisiejszym do jedno 
dniowego narazie strajku protestacyjnego 
wszystkich uczelni wyższych w Warsza -
WIC

Znaczy to, że młodzież akademicka w 
niepodległej Poisce w walce z Rządem 

wstępuje na te same szlaki, któremi kro. 
czyła młodzież rosyjska w walce z rządem 
własnym aż doszła do przepaści bolszewiz 
mu i padła ofiarą krwawych czerezwycza-

A wreszcie, charakterystyczny z prze - 
bitgu zgromadzenia młodzieży akademie . 
kiej — moment trzeci.

Wczoraj dodatek nadzwyczajny „Gazety 
warszawskiej z triumfem donosi: , Jak da 
lece front akademicki jeet w tej '»prawie

jednolity, dość przytoczyć, że przedstawi
ciel niezależnej młodzieży socjalistycznej 
całkowicie przyłączył eię do akcji strajko
wej *,
.. P °nj eważ jest rzeczą notorycznie znaną, 
>z pod firmą „niezależnej młodzieży socjali 
stycznej“ ukrywają się komuniści, przeto
gratulujemy ,#Gazecie Warszawskiej'* — 
sprzymierzeńca.

„i\adosny Jakt — „jednolitego frontu a- 
kademickiego w walce z Rządem polskim 
i przedstawicielami Jego władzy jest naj- 
lcpszem stwierdzeniem słuszności motywów 
które skłoniły ,,Gazetę Poranną", jaka pi
smo narodowe, do przeciwstawienia się 
taktyce obecnych przywódców Zw. Lud 
Narodowego inspirujących młodzież.W wa’l 
ce z Rządem obecnym przekroczono grani 
ce opozycji, wkroczono na grunt antypań
stwowy.

Komunizm wlecze się za dzisiejszymi 
przywódcami obozu narodo-wego, jak czar
ny, ponury, lecz nieodłączny cień. Oficjal
ny organ Zw. Lud. Narodowego z radością 
donosi, iż młodzież narodowa stanęła w 
jednym szeregu z młodzieżą komunistycz
ną w jednolitym froncie przeciwko Rzą
dowi niepodległej Polski.

Rumieńcem wstydu oblać się musi twara 
każdego narodowca polskiego, kto w sza- 
cherkach partyjnych nie utopił swego na
rodowego sumienia.

Krwią bólu, spłynąć musi każde serce 
polskie, miłujące młodzież jaka przyszłość 
Narodu.

Doprawdy, zatrute owoce, jakimi karmi 
się młodzież i społeczeństwo całe ,,są

w grze o mandatyzbyt wysoką stawką 
poselskie.
. Miejmy nadzieję, że akcja uspokajająca 
jaką rozpoczęły rektoraty uchroni jednak
młodzież od wkroczenia na drogę anarchji 
po której młodzież rosyjska doszła do zgu
by własnej i do zguby Ojczyzny

--  -  - - -— , ■ t. zw. ,.Naczelny;
is.t muet Akademicki mógł doprowadzić 
do niepożądanych zajść wobec wzburzę - 
nia, jakie panuje w okresie przedwybor - 
czym w stolicy. Wobec tego Senat Uni - 
wersytetu zabronił odbywania wiecu, o 
czem J. M, Ks. Rektor Szlagowski zawiado 
mil inicjatorów i ogół młodzieży akademie-, 
kiej. Niepoczytalni prowodyrzy zbałamu -
conego odłamu młodzieży akademickiej __
wbrew opinji i zakazowi władz uniwersy - 
teckich —- wiec otworzyli, traktując go ja. 
ko ,,nieoficjalny* . Rozpoczęły się podbu _ 
rzające ogół młodzieży przemówienia i do
piero osobista interwencja J.M. Ks. Rekt. 
Szlagowskiego, który zakomunikował ze - 
branym raz jeszcze uchwałę Senatu Aka- 
defickiego i weawał do natychmiastowego
opuszczenia dziedzińca uniwersyteckiego__
położyła kres nieobliczalnej w skutkach 
robocie inicjatorów. Nie mniej przeto na 
wiecu tym — wbrew protestowi obecnego 
wówczas na dziedzińcu J.M.Ks. Rektora 
przeszła rezolucja, wzywająca ogół mło - 
dzieży akademickiej stolicy do jednodnio
wego strajku protestacyjnego w dn. 2 u t r .  
ca roku bieżącego. (

Koleżanki i Koledzy!
Protestujemy kategorycznie przeciwko 

temu, aby uchwała powyższa, powzięta »a 
wiecu, zakazanym przez władze uniwersy
teckie i w nieobecności licznych rzesz mło. 
dzieży, które podporządkowując się lojal
nie zarządzeniom władz uniwersyteckich, na 
wiec nie przybyły — aby uchwała ta mogła 
obowiązywać ogół polskiej młodzieży akad* 
mickiej.

Piętnujemy publicznie niesłychane meto
dy postępowania tych wszystkich, którzy 
zaślepieni agitacją partyjno-polityczjią w 
okresie przedwyborczym — nie wahają się 
łamać zarządzenia władz uniwersyteckich} 
plamiąc honor akademika polskiego.

Koleżanki i Koledzy i <■
Wzywamy Was, abyście nie usłuchali na

woływali sfanatyzowanych agitatorów par. 
tyjnych!

Wszyscy do pracy!
Niech żyje Senat Uniwersytetu Warszaw 

skiego!
Niech żyje J.M. Ks. Rektor Szlagowski! 

Warszawa, 2 marca 1928 r.

Związek Polskiej Młodzieży Demokra
tycznej Szkół Wyższ, R, P,

У Modiieiy Partji Pracy Zw. Akad, 
Mfodz. /.jednocz. Środ, Warszawy.

Prasa łódzka donosi a następującem sen.
sacyjnem zajściu:

onegdajszym wydarzył eię w Ło
dzi fakt, który wywołał wielkie oburzenie 
i konsternację wśród komitetów wybór - 
czych.

W godzinach południowych wtargnęło 
do drukarni Freilicha przy ulicy Piotrkow
skiej 101, kilku nieznanych osobników, któ 
rzy steroryzowawszy obecnych drukarzy 1 
pracowników, zrabowali drukujący się ma- 
terjał wyborczy poiskiego bloku katolickd- 
narodowego w Łodzi (li.ta nr. 25) poczem 
wraa z łupem w postaci 20.000 „astrzeżetf*

w formie odezw, oraz 1.500 ofiszów wybor
czych wsiedli do oczekującej ich przed dru

umknęli w niewiado *karnią taksówki, 
mym kierunku.

O fakcie grabieży materjału wyborczego 
pełnomocnik komitetu wyborczego nr. 25, 
p Mruk powiadomił telefonicznie urząd 
śledczy w Łodzi,

Po kilkunastu minutach przybył do dru, 
karni Freilicha kierownik urzędu śledczej 
go, nadkom. Weyer i kilku wywiadowców 
którzy po przesłuchaniu obecnych, wszczę« 
li dochodzenie celem wykrycia sprawców 
•apadu i rabunku w drukarni.
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TRAMWAJ JAKO KSIĘGARNIA.
W Monachium zoilały urządzone księgarni e w tramwajach, klórc wyjeżdżają na

przedmieścia.
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Z orzeczenia izby do spraw 
wyborczych Sądu Najwyższego.

Udział w głosowaniu więźniów prewencyjnych.
Osoby prawomocne skazane za wykaza- 

ne w ustawie przestępstwa pozbawione są 
praw wyborczych, natomiast więźniowie 
prewencyjni mają w myśl ordynacji prawo 
oddania głosu. Praktyczne wykonanie tego 
prawa przez kategorję obywateli, oczekują 
cych wymiaru sprawiedliwości, napotykać 
może w praktyce istotne trudności, o któ 
rych przekonywa nas najlepiej poniższe o- 
rzeczenie Sądu Najwyższego 1922 r.

Aresztant śledczy, przebywający w cza
sie wyborów do Sejmu w więzieniu w Piń
sku, Wacław Michałowski, zwrócił się do 
Sądu Najwyższego z zażaleniem, iż zarząd 
więzienia w Pińsku nie przedsięwziął żad
nych środków 4 a umożliwienia aresztaii - 
t»m prawa udziału w wyborach, że mini - 
sterstwo sprawiedliwości wydało okólnik 
bezprawnie zaliczający aresztantów do licz 
by osób, pozbawionych możności wykona
nia rzeczonego prawa. W zakończeniu 
swej prośby Michałowski domagał się od 
Sądu Najwyższego uchylenia ministerial -

nego okólnika, lub przekazanfa sprawy we 
dług właściwości

Sąd Najwyższy, rozważywszy sprawę na. 
skutek powyższej skargi, orzekł co nastę - 
puje: 1) w myśl obowiązujących przepisów: 
więzienia pozostają pod zarządem mini. 
sterstwa sprawiedliwości; 2) Sąd Najwyż - 
szy stanowi władzę odrębną od minister
stwa o zgoła innej kompetencji; 3) udział 
Sądu Najwyższego w akcji wyborczej spro
wadza się do czynności ściśle określonych, 
jako to: rozstrzyganie skarg I protestów 
przeciwko niektórym decyzjom okręgowym 
wych komisji wyborczych. Z powyższych 
zasad skargę Michałowskiego Sąd Najwyż 
szy pozostawił bez rozpoznania.

Praktyczny sens orzeczenia powyższe
go w okresie obecnym jest ten, iż wydanie 
odpowiednich i zgodnych z ustawą okólni
ków do zarządów więzień jest wyłącznym 
obowiązkiem ministerstwa sprawiedliwoś

ci. ........... »

Wielki przemysł łódzki otrzymał 
pożyczkę amerykańską.

Zjednoczone Zakłady Scheibler i Grohman 5 miljonów 
dolarów i Widzewska Manufaktura 3 miljony.

Zjednoczone Z ak łady  P rzem ysło 
we S cheib ler i G rohm an w Łodzi 
o trzym ały  pożyczką am er, w sum ie 5 
m iljonów dolarów , am ortyzow aną w 
ciągu lat 25. P ożyczka ta  op iew a na 
7 proc. i jest w ydana po ku rsie  93,5 
doi.

R ów nież „W idzew ska M anufak tu 

ra"  otrzym uje 3 m iljony dolarów  po 
życzki, k tó ra  m a być uży ta  n a  p o 
w stan ie  drugiej w  P olsce przędzaln i 
lnu na 10 tysięcy  w rzecion. Ponie - 
w aż w Polsce m am y dużo lnu. p rz e 
to  pow stan ie  tei fab ryk i jest wysoce 
dla kraiu pożądane.

Tramwaje w Częstochowie?
Elektrownia mielska w Częstocho 

wic zwróciła się do magistratu z kon 
kretną propozycją budowy tramwa-

H. Rider Haggard. 42

Żywy testament.
Ciężko pomyśleć, że na całe już 

życie musi być napiętnowana tym 
śmesznym testamentem i obnosić 
go będzie po świecie, jeżeli wogóle 
ujrzy świat kiedykolwiek, i to dla 
ko-go? dla młodego człowieka, któ
ry wprawdzie niemałą stąd korzyść 
odniesie, ale względem którego ona 
Augusta, żadnych obowiązków nie 
ma.

Tak sobie perswadowała Augusta 
ale perswadując, słyszała w głębi ser 
ca głos, mówiący iej, że to... niepraw 
dal Głos ten szeptał, że ma ona obo 
wiązki dla owego młodzieńca, a on 
nawzajem prawo do niej, i to naj - 
wyższe, najmocniejsze, jakie mieć 
może mężczyzna do kobiety... pra - 
wo miłości. Tak! prawdę wyznać 
trzeba: kochała go Augusta! Tu 
dopiero, w tei samotni bezludnej, tu, 
stojąc w groźnym cieniu śmierci, 
przekonała się o tem dowodnie i sa
ma przed sobą wyznać musiała, że 
kocha go szczerze i głęboko. A  po
nieważ kochała, nie byłaby zatem 
tą, jaką była w samej rzeczy —  ła
godną, do poświęcenia gotową, do

jów. Sprawa ta znajdzie się na po
rządku dziennym magistratu.

szpiku  kości kob ietą , —  gdyby się 
w głębi se rca  nie rad o w ała  ze zd arza  
jącej sposobności do pośw ięcenia, 
chociaż naw et to  pośw ięcenie n a le 
żało do gatunku  najtrudniejszych, na 
rażało  ją bow iem  na to, czego w szy 
s tk ie  kob ie ty  n ienaw idzą; naraża ło  
na sm ieszność i na ca łe  życie w 
sm iesznem  staw iało  ją położeniu.

M iłość, jak widzimy, w szystko mo 
że: w yznaw com  swoim  daje naw et 
silę staw ien ia  czoła śm ieszności.

— B ierz się pan  do roboty , —  kró  
tk o  odrzuciła A ugusta. —  i s ta ra j się 
załatw ić z tem  najprędzej, jak m oż
na.

— D obrze, panienko . No, proszę 
pana, co m am  p isać?  K ró tk o  i w ęzło 
w ato, s taruszku!

—  ..Zostaw iam  ca ły  mój m ajątek  
E ustachem u M eesonow i". Pow iedz, 
najkrócej jak m ożna, a sądzę, że na
leży jie  pośw iadczone, u trzym a się 

jako praw om ocne, —• odparł pan 
M eeson ze słabym  uśm iechem  trium  
fu. —  A p rzy z ram  się, —  dodał po 
chwili, —  żem  nigdy nie słyszał, aby  
testam en t, m aiący p rzyn ieść  kom u 

dw a m iljony m ajątku, zaw iera ł się 
w siedm iu w yrazach  !

Bill m ocniej u jął w  rę k ę  ość swo-- 
ją i w te jże  chwili A ugusta  w zdryg
nę ła  się, w ydaiąc lek k i okrzyk , roz-

Budowa filtrów w Warszawie.
W  związlku z p ro jek to w an ą  budo

w ą filtrów  w W arszaw ie  nadeszło  9 
o fe rt firm  zagranicznych. O ferty  te  
zosta ły  szczegółow o zbadane i obec 
nie D yrekcja  W odociągów  W arszaw  
ł.kich w ysiała  w tych dniach zagrani 
cę inżyniera dla zbadania p ro jek to 
w anych fiitrów  zagran icą . W  ciągu

m iesiąca zostan ie  pow zię ta  decyzja 
V/ sp raw ie  oddania robó t, k tó re  roz 
poczęte  zo stan ą  n a tychm iast w 
kw ietn iu . B udow a filtrów  trw ać  b ę 
dzie dw a la ta . K oszty  obliczane są 
na 5 mili. zł. N ow e filtry  dostarczą  
W arszaw ie  150 tys. m etrów  sześcien 
nych wody n a  dobę.

Groźny pożar w biurze filmowem
w  W arsssaw śe.

P rzy  ul. Św iętokrzyskiej nr. 25 w 
Warszawie zajm uje 5 pokoi biuro 

k inem atograficzne „T arlerfilm ". O - 
negdaj, gdy w lokalu  tym  p rócz wła 
i-ciciela. znajdow ały  się jeszcze 3 o- 
sohy, nagle w pokoju p rzeznaczo  - 
nym na sk ład  filmów z n iew iado
mej przyczyny pow stał pożar. Ogień 
znalazłszy  podatny  m ate ria ł w po- • 
s taci celuloidu, ro zszerzy ł się z sza
loną szybkością.

M om entalnie zosta ły  w ysadzone 
okna, buchnęły z nich olbrzym ie k łę 
by dym u i ogień.

P ierw szy  św iadek  tego pożaru , do 
zo rca  dom u zaalarm ow ał s traż  ognio 
wą, k tó rei p rzyby ły  w szystk ie  4 od 
działy, k tó re  w n iespe łna  20 m inut 
groźny pożar zlokalizow ały.

P astw ą pożaru  pad ły  doszczętnie 
2 pokoje z ca łkow item  urządzeniem

przyczem  spalił się ca ły  znaczny za
pas kosztow nych filmów.

J a k  w ielk i był pożar, św iadczą sto 
sy gruzu i m u ru ,-k tó re  odpadły  z su- 
litów  i ścian  w zniszczonych po k o 
jach oraz na kuchennej k la tce  scho
dowej 2 i 3 p ię tra .

N adto  zo sta ł częściow o uszkodzo 
ny pokój na  3 p ię trze  w b iurze „The 
A nglo-E uropean  Com pany, L td .“ Sil 
nie też  nadpalone są drzw i w lokalu  
na 2 p iętrze, n ap rzec iw  b iu ra  film o
wego. w k lub ie bankow ców .

Po ugaszeniu  zgliszcz, s trażacy  
znaleźli zw łoki zaduszonej tru iącem i 
gazam i z celuloidu i częściow o sp a 
lonej służącej b iura, 40-letniej Julji 
B arloszew iczów ny. S tra ty  m aterja l- 
ne są bardzo  znaczne. P rzyczyna po 
ża ru  naraz ie  n ieustalona.

Ponura tragedja rodzinna.
Młody inąż, dowiedziawszy się, że ożenił się notorycz

ną złodziejką, odebrał sobie życie.
Niedawno odebrał sobie życie w War - 

szawie miody, świeżo ożeniony członek jed 
nej ze znanych rodzin inteligencji war - 
szawskiej. Samobójstwo jego wywołało o. 
gólne wrażenie, gdyż młody ten człowiek 
obracał się w najlepszych towarzystwach i 
niezdradzał przytem niczem zamiarów sa
mobójczych. Dopiero teraz odsłonił się rą
bek tajemnicy, osłaniającej zagadkowe to 
samobójstwo.

Poznał on w swoim czasie urzędniczkę 
jednej z instytucji prywatnych i wlirótce 
ożenił się z nią. Szczęście uśmiechało się 
do młodych; nic nie wróżyło strasznej ka
tastrofy. Młodzi ludzie składali częste wi
zyty rodzeństwu - matce, siostrom i bliż - 
szym krewnym. Po pewnym czasie siostra 
zauważyła, że zginęła jej z domu biżuterja.
Podejrzenie o kradzież padło na służącą,

która w tym akurat czasie odeszła. Chcąc 
ułatwić orjentację właścicielce skradzio - 
nych kosztowności, władze śledcze zapro
siły ją do swego urzędu dla przejrzenia al
bumu przestępców. Wzrok jej padł na jed
ną z fotografji. Osoba przestępczyni na jed 
nej z fotografji przypominała łudząco bra
tową... A  gdy machinalnie wskazując na 
fotografję, zapytała, kogo wyobraża, usły
szała:

— To znana złodziejka, niezwykle czel
na, wielokrotnie karana, niedawno wypusz 
czona z więzienia.

Wypadki potoczyły się z katastrofalną 
szybkością. Po powrocie do domu panna 
X ’ wyznała całą prawdę matce i rodzeń - 
stwu. Bratową - złodziejkę aresztowano, a 
nieszczęśliwy mąż popełnił samobójstwo.

Straszna śmierć robotnika.
Koło rozpędowe urwało mu ręce i nogi.

W ypadek, m rożący  k rew  w żyłach 
w ydarzy ł się w dniu onegdajszym  w 
fab ryce Sz. R ozenb la ta  w Łodzi.

W  fabryce tej od dłuższego czasu 
był za trudn iony  w c h a rak te rze  sma 
rów nika 45-letni A ndrzej K ornacki.

Do c>bowiązków jego należano do 
g lądanie pasów  transm isyjnych. W  
dniu onegdaiszym  o godzinie 4,35 po 
południu  K ornack i zauw ażył, iż 
transm isja  w jednej z sal fabrycz -

poczęła się bow iem  operacja .
—  Niech się p an ien k a  nie stracha , 

—■ pocieszał ją Bill, —  za raz  się z 
tem  p an ienka  oswoi.

Istotnie „oswoiła się" Auguta !
Zaciąw szy usta, nie w ydała  już 

ani jęku. nie rzek ła  ani słow a, choć 
w sam ej rzeczy ból by ł dość d o tk li
wy, bo Billowi w ięcej chodziło o 
trw ałość  rob o ty  i a rty sty czn y  iej w y 
gląd, niżeli o w rażenia, jakich  dozna 
je w łaśc ic ie lka  m aterja łu , służącego 
mu do roboty . G dyby był obeznany 
z klasykam i, rzek łb y  b ezw ątp ien ia : 
F ia t experim entum  in corpore  vili,
i za corpus vile ciało  A ugusty  uw a 
żając, nie w iele się o nie troszczył, 
koląc i ry jąc je swoią ością, k tó rą  
ciągle m aczał w czarnym  płynie, 

m ątw ie w ydartym , popraw iając o - 
s tro  zastruganem  drew ienkiem , aż 
się w reszcie  A uguście słabo  robić 
zaczęło.

Nie zem dlała jednak  i siedziała, 
cierpliw ie w ytrzym ując ból p rzez ca 
łe trzy  godziny, po upływ ie k tórego  
to  czasu tre ść  te s tam en tu  by ła  już 
gotow ą (Bill n iedarm o się chwalił, ze 
ta tu o w ać  um ieć porządnie!) to jest 
czarnem i, średn iej w ielkości lite ra 
mi w ypisaną na jej p lecach. Pozosta 
w ało  jeszcze ty lko  podpisać św iad
ków.

nych funkcjonuje wadliw ie, w obec 
czego zbliżył się, by rozpoznać d e 
fek t.

P rzez  n ieuw agę zbliżył się zbyt - 
nio i w ów czas s ta ła  się rzecz  strasz  
na. Z b łyskaw iczną szybkością  nie - 
szczęśliw y ro b o tn ik  zosta ł porw any 
p rzez transm isję, w kręcony  pom ię - 
dzy koła rozpędzonej maszyny, a 
n astęp n ie  z ogrom ną siłą w yrzucony 
w odległy k ą t sali.

Bill spytał, czy sobie nie życzy od 
łożyć to  do ju tra , ale choć d rża ła  z 
bólu, nie p rzy ję ła  iego propozycji. Na 
p ię tnow aną  już była. n ies ta rtem  p ięt 
nem  naznaczoną p rzez  Billa, n iech 
że to przynajm niej zda się na  coś ! 
Jeże li się odłoży do ju tra  podpisa
nie św iadków , w szystko  p rzepaść 
może! K to w ie? m oże pan  M eeson 
um rze w nocy, m oże Ja n e k  zmieni 
zdanie, m oże w reszcie  coś się inne
go p rzy trafi?

O św iadczyła w ięc Billowi, że od
k ład ać  do iu tra  nie chce i p rosi go, 
aby  się śp ieszył z ukończeniem , k o 
rzysta jąc  z dziennego św iatła, k tó 
rego już ty lk o  dw ie godziny najw y - 
żej pozostaw ało .

Na szczęście pan M eeson obezna 
ny był jako  tak o  z form alnościam i, 
k tó re  p rzy  spisyw aniu te s tam en tu  za 
chow ać trzeb a , i w idział, że tak  te 
s ta to r, iak i obaj św iadkow ie m uszą 
być obecni p rzy  podpisyw aniu  te 
stam en tu  p rzez jednego z nich.

W iedział także , że w ystarcza , w 
razie rho ro b y , aby k toś (nie św iadek) 
trzym ał p ióro  w palcach  te s ta to ra  i 
pom agał m u do podpisania nazw iska 
albo n aw et w yręczy ł go w położeniu 
podpisu pod w arunkiem , aby  się to 
sta ło  na  żądanie i w obecności tes ta  / 
to ra , ^
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Pogrzeb znanego angielskiego polityka Asquita w Tutlon Courfenay.

Był to już niestety tylko kadłub 
nieszczęsnego, koła maszyny bowiem 
urwały mu obie ręce i nogi.

Urwane kończiyny i strzępy ciała 
zostały porozrzucane po całej sali.
Przerażeni świadkowie potwornej 

sceny wszczęli alarm.
Zawezwano pogotowie Kasy Cho-

Krwawe morderstwo
p o d  S ie r a d z e m .

■:3 Zabójcy, pozbawiwszy 'życia dwie osoby, bezkarnie
zbiegli.

Onegdaj okolice Sieradza zaalarmowa - 
ne zostały wieścią o morderstwie dekona- 
nem we wsi Łobudzice gminy Krokocice, 
W wiosce tej na odludziu mieści się za - 
groda Wilhelma Sze ferai, w której gospo - 
darowali spadkobiercy 47-letni Leopold 
Szefe; raz siostra jego, wdowa, 50.letnia 
Lidja Ernst.

Osamotnione rodzeństwo uprawiało zie
mię i przez kilka lat zebrafo sobie spora 
grosza, rzekomo przechowywanego w do- 
rau. Wieść o pieniądzach Szefera była przy
nętą dla zbrodniarzy, którzy onegdajszej 
nocy przez wybicie szyby w oknie wtargnę 
li do chaty Szefera, zamordowali jego i sio 
strę, poczem splądrowawszy mieszkanie— 
zbiegli.

Krzyków mordowanych nikt nie słyszał, 
jak również nie widziano uciekających 
morderców.

Dopiero około poi. nast, dn, wykr. zbro*d
nię .

Mieszkańcy I.obudzić zainteresowani gro 
bową ciszą, panującą w zagrodzie Szefe - 
rów, weszli do chaty, gdzie ujrzeli wstrzą
sający widok. Na środku pierwszej izby pla 
wity się w kałuży lawi zwioki Liopolda 
Szefera i jego siostry, Lidji Ernst. Głowy 
ofiar były zupełnie zniekształcone. Narzę
dziem zbrodni była siekiera. Przerażeni 
wieśniacy zawiadomili policję, która zwło 
ki ofbr zabezpieczyła do czasu przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej.

Dochodzenie usfaliło, że morderstwo po
pełnione zastało na podłożu rabunkowem, 
О -y zbrodniarze zrabowali coś, chwilowo 
nie zdobino ustalić.

Natychmiastowy pościg nie dał pożąda, 
nego wyniku. Dalsze poszukiwania trwają.

Zagadkowe morderstwo w Łodzi.
Ofiarą nieznanych sprawców padł właściciel sklepu

win i wódek.
W dniu onegdajszym zaalarmowano U . 

rząd Śledczy i Komendę Policji w Łodzi 
wiadomością o moiderstwie dokonanein 
na osobie 28-letniego Czesława Chmurskie 
go, właściciela składu win i wódek przy 
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Szczegóły tej wielce zagadkowej zbrod

ni przedstawiają się następująco:'
Onegdaj w południe Chmurski zamkną! 

sklep i wyszedł do miasta na obiad.
Kolo godz. 3 ktoś z sąsiadów chcąc ku

pić butelkę wódki udał się do sklepu Ćh. 
lecz spostrzegł ze zdumieniem, że sklep jest 
zamknięty.

Ponieważ był to wypadek niezwykły — 
zaczął pukać do graniczącego ze sklepem 
mieszkania Chmurskiego, lecz i to okaza
ło się zamkniętem.

Zaniepokojony sąsiad przystawił dra
binę do okna mieszkania i tą drogą zajrzał 
wgłąb.

Pierwszą rzeczą, którą zauważył była 
wielka kałuża krwi na podioaze.

Zaalarmowano natychmiast komisarjat 
policji i już po kilku minutach na miejsce 
przestępstwa przybył komisarz z trzema 
policjantami.
Wyważono drzwi i oczom zgromadzonych 

przedstawił się okropny widok.

Na ziemi leżał bez życia Chmurski z £or 
małnie roztrzaskaną głową, obok kałuży 

krwi leżało narzędzie mordu — siekiera.
Przybyły również lekarz pogotowia skon 

statował skon.
W pewien czas później przybył kom. U- 

rzędu Śledczego, nadkom. Weyer.
Jak wynika ze śledztwa, zbrodnia nie zo 

stała popełniona na tle rabunkowem — wi 
doczaie w grę wchodziły pobudki natury 
osobistej.

Co najciekawsze jednak, to — spokój 
zbrodniarza, kHóry po dokonaniu tego czy
nu umył rękojeść siekiery, a to w celu za
tarcia odcisków palców

Min. Komunikacji przyrzekło przychylne
załatwienie szeregu postulatów kolejarzy.

Interwencja Zarządu P. Z. K. u władz centralnych.

rycli, jednakże przed przybyciem 
karetki Kornacki zmarł.

Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyły władze śledcze, które wdro 
żyły energiczne dochodzenie. Zma
sakrowane ziwłoki robotnika zabez- 
pieczono' na miejscu.

W ostatnich dniach interweniował Wy
dział Wykonawczy Zarządu Głównego PZK 
w csobfich wiceprezesa p. M. Budniaka i s.e 
kretarza p. Jaworskiego w Min, Komunika 
cji, i rzedalawiając konieczność uregulowa
ni > szeregu spraw natury ogólnej jakoteż 
dotychczas poszczególnych grup pracowni
ków kolejowych, Do ważniejszych zagad - 
nień, które stanowiły przedmiot interwen
cji należą:

1) Kwestja powrotnych przyjęć powraca
jących z wojska b, pracowników kolejo - 
wych, natrafiająca dotychczas na poważne 
trudności, zwłaszcza w Dyrekcjach b, zab. 
rosyjskiego;

2} Postulat pracowników nieetatowych, 
zdążający do rozciągnięcia na nich upraw
nienia do bezprocentowych zaliczek na u-

poeażenia;
3) Sprawa etatowania pracowników kon 

traktowych, pełniących czynności na stano 
wiskach, przewidzianych dla elatorwych o 
raz tych pracowników, którzy już poprzed 
mo posiadali etaty i utracili je z powodów 
od nich niezależnych;

■1) Spiawa podwyższenia i oparcia na ra
cjonalniejszych podstawach premii przeto
kowych.

Jednocześnie przynagluno załatwienie roz 
licznych postulatów, uchwalonych na zjaz 
dach grup kolejowców.

Miarodajne caynniki М. K. dały zapew
nienie, iż wszystkie powyższe żądania zo. 
staną z całą przychylnością rozważone, a 
załatwienie spraw zalegających przyśpieszo 
ne.

Od dnia 8 b. m. cena paszportu zagranicznego 
zostanie obniżona.

Rozporządzenie już zostało ogłoszone.
W związku z wiadomością o obniżeniu 

cen paszportowych, o czem donieśliśmy na 
szvm Czytelnikom przed paru dniami, obec 
nie, po ogłoszeniu tej wiadomości w „Dzień 
niku Ibtaw" podajemy co następuje: 

Ostatni Dziennik Ustaw przynosi rozpo
rządzenie w sprawie opłat za paszporty za 
graniczne. Rozporządzenie, które wchodzi 
w życie z dniem 8 bm. przedewszystkiem 
obniża opłatę zasadniczą za zwyczajny pa
szport zagraniczny do 250 zł. Oplata za

zwolnienie na ponowny wyjazd wynosić ma 
również 250 zł. Paszport wielokrotny, wy
dawany w razie udowodnienia potrzeby 
częstych wyjazdów, kosztować będzie 750 
zł, zaś takiż paszport ulgowy w celach han 
dlowych z terminem ważności rocznym — 
200 zł. Paszport ulgowy wielokrotny —■ 150 
zl. Cena paszportów ulgowych, jak również 
i opłata ulgowa za zezwolenie na ponow
ny wyjazd, pozostała bez zmiany.

Nie potrzeba legitymacyj!
Do biur wyborczych poszczególnych ko. 

mitetów zgłaszają się liczni obywatele, żą
dając, by im wydano legitymacje wyborcze 
oraz koperty na kartki do głosowania.

Otóż należy stwierdzić, że na podstawie 
obecnej ordynacji wyborczej nie ma żad
nych urzędowych legitymacyj — każdy wy 
borca zgłasza się osobiście w komisji, do 
której według miejsca zamieszkania (ulica 
dom) jest przydzielony, podaje lam swoje 
nazwisko a po sprawdzeniu przez komisję

w listach, że jest istotnie wyborcą, otrzy
muje od pizewodniczącego komisji koper- 
tę, d ) której wkłada kartkę z numerem li
sty, iii którą chce głosować i wrzuca ją do 
urny. Oczywiście jest pożądane, aby każdy 
wyborca idąc do głosowania, wziął ze sobą 
jakiś dokument, (legitymacja urzędnicza, 
karta identyczności, paszport, książeczka 

służbowa lub tym podobne) — którymby 
mógł na wypadek zakwestionowania przez 
komisję stwierdzić swą identyczność.

Włamanie do urzędu pocztowego
w Pabianicach.

Złoczyńcy skradli około 2 tys. złotych.
Onegdaj niewykryci dotąd sprawcy do - 

konali zuchwałej kradzieży w urzędzie 
pocztowym w Pabjanicach.

Kradzież dokonana została pomiędzy go
dziną 6 a i. ma wieczcrtn', t.j. po łainkr.ię 
cia biura. Złodzieje wybili szybę w oknie 
i przez nie wtargnęli do wnętrza lokalu, 
gdzie skradli z biurka 1990 złotych w bank 
notach 5 ilO-cio zlotowych 

Po dokonanej kradzieży sprawcy bezkar 
nie zbiegli. Późnym wieczorem kradzież za 
uważył urzędnik poczty przybyły na dyżur

Przeprowadzone oględziny nie naprowa
dziły władze policyjne na ślad złodziei 

W związku z kradzieżą tą policja doko
nała szeregu rewizyj, zatrzymując kilku po 
dejrzanych osobników.

Wieża Miłości
John Barrymore.

MAURYCY DEKOBRA.

llnb rozwiedzionych.
w niedzielę zwykle zbieraliśmy się wszy

scy u naszego przyjaciela, Stefana Loran- 
da; było nas siedem pań i ośmiu panów, 
wszyscy rczwiedzeni. Dlatego Lorand na
zwał zebrania nasze meetingami Klubu Roz 
wiedzionych. Herbatki nasze są bardzo we 
sole, bo nie żałujemy sobie wina. Z siedmiu 
pań p'^s przysięgło nie wychodzić nigdy 
zamąż, gdyż jako rozwódki czuły się o wie 
le lepiej aniżeli w małżeństwie. Bo jeżeli 
mężczyzna z roku 1928-go ma do wyboru 
młodą, dobrze wychowaną panienkę, albo 
rozwódkę, to żeni się być może z panną, 
"11- napewno zdradzi ją z rozwódką.

Lecz jeżeli mówię o naszym klubie, nie 
mam bynajmniej zamiaru czynienia etycz - 
nych spostrzeżeń nad małżeństwem, chcę 
w.arn tylko opowiedzieć o rozwodzie jed - 
nego z naszych członków, który niedawno 
wstąpił do naszego klubu.

Pan ten nazywa się Andrew However, 
Jest Amerykaninem i poznać to pc< nim. Bo 
ma złote zęby, profil rzymskiego ghdja - 
tora i nosi białe pończocny-w ciemnoczer
wonych bucikach. Ożenił się z Francuzką i 
dopiero przed miesiącem się rozwiódł. Te
raz, kiedy już macie przed oczyma mego 
bohatera, opowiem wiernie historię jego 
rozwodu, tak jak mi ją opowiedział Stefan 
Lorand przy szklance zielonego chart - 
ieuse‘u.

„Kochany panie" — rzekł Andrew Ho- 
» weVer żartobliwie, pokazując przytem swo

je złote zęby aż do gardła — ,,nie wiem, 
czy panu kiedykolwiek przyprawiano rogi. 
Bo ja nosiłem rogi już w dniu mego ślubu. 
Niech pan sobie wyobrazi, że ożeniłem się 
z miłości z bardzo ładną kobietką, maią pi 
kantną biunetką, jak mówią nasi amery - 
k-jńscy powieściopisarze. Przez dziesięć 
miesięcy iyb.-m szczęśliwie z moją pikant
ną brunetką i jako wynagrodzenie za jej 
czułość wypisywałem jej co miesiąc pięk - 
ne, dość znaczne czeki. Jestem w Paryżu 
przedstawicielem Nevada Coppers Corpo
ration i wiadomo panu, że dopóki będą ist
niały kotły parowe, rondle i aparaty elek
tryczne, ludzkość będzie konsumowała du
żo miedzi Interesy moje trzymały mnie w 
Paryżu przez tałą zimę. Ponieważ jednak 
moja pikantna brunetka marzyła o Rivie- 
rze, dałem jej w prezencie podróż na polud 
ni« i posłałem ją na przeciąg dwóch mie
sięcy do Cannes. Podczas, gdy żona moja 
przechadzała się pod palmami i wdychała 
zapachy mimoz, otrzymałem list anonimo - 
wy, takiej mniej więcej treści:

,.l anie, jest pan cymbałem, nie wie pan
o tem, o czem mówi cały Paryż, Żona pań
ska już przeszło od roku oszukuje рапа z 
p. d'Herizonarem, młodym założycielem 
Banku Brazylijskiego."
Podpis: ,,.Kobieta, która widzi jasno".

Coby uczynił w takim wypadku małżo - 
nek francuski?

— Zabiłby pana d‘Herizonar‘a — odrze
kłem bez namysłu.

— Гак jest! Lecz ja wziąłem najprzód 
do ręki słownik, by skontatować dokład - 
ne znaczenie „cymbał" i w ten sposób do
wiedziałem się, że cymbał posiada tu nie

co pogardliwe znaczenie, odnoszące się do 
inteligencji osoby tak nazwanej. To było 
dla mnie jasne, ca do tego byłem uspoko . 
jony. Potem raz jeszcze przeczytałem , treść 
listu . Oskarżenia były bardzo precyzyjne. 
Ale nic straciłem pomimo to głowy, my yan 
kesi nigdy nie tracimy głowy.

Zacząłem zbierać informacje o tym d‘He- 
rizemarze i dowiedziałem się, że podczas 
bytności mojej żony na Rivierze nie opusz
czał Paryża... Było to wszystko o czem 
wiedzieć pragnąłem. W trzy tygodnie póź
niej otrzymałem od mojej pikantnej bru - 
netki telegram, w którym donosiła mi że 
wraca 18 marca przed południem. Tego 
dnia nie poszedłem do biura, bo chciałem 
sam przyjąć żonę, aby móc dać jej dowód 
że mnie zdradzała.

— Jakże to...?
— Zaraz pan usłyszy. O godzinie 10-ej 

szofer przywiózł moją żonę oraz jej rzeczy 
z Gare de Lyon. Weszła do mego gabinetu 
i rzuciła mi się na szyję,

,,Darling'1 — rzekłem do niej — pozwól 
sobie przedstawić mego przyjaciela, p. Pi- 
chemol“ .

Żona moja, która w pierwszej chwili nie 
dostrzegła obecności mego przyjaciela, sto 
jącego w kącie pokoju, przywitała się z 
nim i wymięliśmy parę banalnych słów na 
temat jej podróży. Nagle zwróciłem się do 
mego rzekomego przyjaciela irzekłem: ,,Te 
raz, kochany mistrzu, weź się pan, proszę, 
do dzieła".

Żona spojrzała na mnie z przerażeniem, 
ja zaś objaśniłem:

,,Darling zapomniałem ci powiedzieć, że 
mistrz Pichemol jest urzędnikiem i że u

poważniłem go do stwierdzenia pewnej 
rzeczy''

„Stwierdzenia?"
Żona moja była naprawdę przerażona.
„Tak jest, Darling" — z mego polecenia 

ten pan skrupulatnie przeszuka zawartość 
tych kufrów. — Proszę niech pan zaczy
na..."

Urzędnik zabrał się do pracy I w rezul
tacie znalazł wśród jedwabnej bielizny to, 
czego spodziewałem się znaleźć.

— A co to było?
— Kilka listów obwiązanych różową 

wstążką, wszystkie były adresowane do mu 
jej pikantnej brunetki Zaczynały się od 
słów: „Kochanie..,“  ,,Mój skarbie....“ Mo
ja słodka mała laleczka...., „Najdroższa!“’ 
Naturalnie że wszystkie potdpissne były 
przez d'Herizonora. W ten sposób mogłem 
w sześć tygodni później rozwieść się z 
moją pikantną brunetką bez kosztów.

Patrzyłem na Amerykanina z podziwem.
— To wszystko obmyśliłem sobie logicz

nie — mówił dalej. — Żona moja była dwa 
miesiące w Cannes, Kochanek nie opusz
czał w tym czasie Paryża: dziewięć szans 
na jedną, że pisał do niej płomienne listy. 
A  ponieważ listy, których nie wolno otrzy 
mywać są jedynemi, które się chętnie prze 
chowuje, żona nie była dość ostro<żnia>, by 
je palić i przy otwarciu kufrów musiałem 
otrzymać dowody niewierności Dobrze ob- 
liczyłem.

Mr. Andrew roześmiał się głośno, tak 
że. ujrzałem jego złocone zęby i dodał:

—• My dear boy, niech się pan tylko 
nie żeni z pikantną brunetką.
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Dziś i dni następnych

K i r o - T e a t r

„ C Z A R Y “
Pi»*rb6w lesiebćw  11.

Najwspanialsze i najpotężniejsze arcydzieło filmowe najlepszy 
„Cleu” sezonu p. t.

B R A T E R S T W O  K R W I
W ielk i dram at w ojenny w 12 aktach.

W  g łów nych  ro la c h : Ronald Cciwsn. Ralph Forbes, Mary-Brian, Alice ] 
, Yoyce, Neil Hamilton, Noah Beery. «ré-?
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ЕВаПВаНВЭНЯННЯВВПВ --------------------- _-------------- ------------ —
еЕИа NA SCENIE: N ow ozeangażc w try  zespół rperetki Kra- 

kowskiei i N ow tści ped r. A. KACZOROW SKIEGO.
daną b̂ ziewesoła p y  §  Ć M Y  S I Ę

ostatnie szlagiery Warszawkieco teatru «Qui Pro Quo> i Perskiego 
Она. Wykonawcy A n t o n i  K a c z o r o w s k i  znakomity komik 
i reżyser, B a s i a  H a l m i r s k a  urocza piośnia ka, J a n i n a  
W ą s o w i c z ó w n a  świetna w odewilistka, L i d i a  K o w 
n a c k a  balerina, A l e k c - a n d e  t  P i o t r o w s k i  baletmistrz. 

H e n r V к  K o w a l s k i  wybitny rronologista i satyryk.

T B A T R
O D E O N “

Piotrków,
ÏU\  E-QO Hala 11.

©d poniedziałku i dni następ, Najpotężniesze arcydzieło sezonu

M o s k w a -Ł w ó w
Arcydzieło w 18 akiach, oparte na głośnej powieści Маха Broda 

W  roli głćwBej Iwan MOZŻUCHIN, Mary PHILBIN.

NA SCENIE. Teatr Art. Lit. pod dyr. St. Śliwińskiego

wość Księżniczka Blag-ga
Operetka w 1 akcie muz. M. Silwinga. Rzecz dzieje się dziś 
w świątyni Bu-?i da w asyryjskiem miasteczku Kło bu cku.

Echa tragedji w Bursie uczniów
w  R adom iu .

Onetfdaj donieśliśmy , ii uc*erf azkoly nam obecnie donoszą, Wiśniewski, przewie
Technicznej w Radomiu, Boi. Wiśniewski, ziony do szpitala, nie odzyskawszy prawic
postrzelił z rewolweru przez nieostrożność wcale przytomności, zmarł o godz. 2-ej w
kolegę swego ucznia, Serwetnickiego. po - nocy , Stan Serwetnickiego, acz poważny,
izem Kim ugodził się kulą w głowę. Jak uległ jednak stałej poprawie.

Do Pani 
P E L A G JI R E S T O R F F O W E J

T rzeciej K andydatk i z listy  N r. 24
Na trzy  pytan ia sk ierow ane pod a 

d iesem  Pani w Nr, 48 „G łosu T rybu  
nalsk iego" z dnia 28 ub. rn-cą nie o- 
trzym aliśm y żadnej odpow iedzi.

W obec tego jaknajka tegoryczn ie j 
po tęp iam y  dem agogję party jną , s to 
sow aną p rzez  P an ią  w Je j p rzem ó
w ieniach na tajnych  zeb ran iach  zwo 
lenn ików  listy  Nr. 24.

S tw ierdzam y, że w w alce p rzeciw  
ko  R ządow i M arsza łk a  P iłsudskiego  
nie p rzeb ie ra  Pani w środkach, g ra 
jąc n a  in sty n k tach  najciem niejszych 
mas. P rzy tacza  P an i k łam stw a, jako  
by M arszałek  P iłsudsk i by ł żonaty  
z żydów ką i  w ferw orze  napaści 
gloryfikuje P an i ohydny czyn N iew ia 
dom skiego, zabójcy P ierw szego  P re

zy d en ta  R zeczypospolite j, śp. G a
b ry e la  N arutow icza. W reszc ie  tw ie r  
dzi Pani, jakoby M arszalek  P iłsud  - 
ski by ł w rogiem  K ościoła K ato lick ie  
go, podczas gdy ta k  nie iest i O jciec 
Święty P ius XI odnosi się do M arszał 
ka ze specja lną życzliw ością, czego 
dow odem  obdarow an ie  Jego  żony i 
dzieci różańcem  o czem  w yczerpu ją 
co pisaliśm y.
М и — я м » ™  аяяиминти^— -г

L is ty  d o  r e d a k c j ł .
KŁAMLIWE POGŁOSKĄ
Wobec rozsiewa nych, ten

dencyjnie kłamliwych po- 
głosek o rozbiciu się jed
ności rzemieślniczej i zmia
nie frontu wyborczego, ni- 
niejszem oświadczamy, że 
w myśl uchwały Zarządu 
Towarzystwa Rzemieślni
czego Zrzeszenia Cechów 
I Ogólnego Zebrania rze
mieślników miasta i powia
tu piotrkowskiego, obecnie 
jeszcze więcej skupieni i 
z wzmożoną energją staje
my do wyborów i wzywa
my wszystkich rzemieślni
ków do najenergiczniejsze- 
go poparcia i głosowania 
na listę Nr. 1.

Towarzystwo Rzemieślnicze 
m, Piotrkowa.

Wieża Miłości
John Barrymore.

MONARCHISTA WZYWA 
DO GŁOSOWANIA 

NA JEDYNKĘ.
Do

Redakcji „Głosu Tryb.“
Szan. Panie Redaktorze!
W Nr. 9 „Głosu Monar

chisty“ ukazała się o mnie 
obelżywa wzmianka, wy
wołana tem, że wystąpiłem 
z Monarchistycznej Organi
zacji Wszechstanowej.

Oświadczam, że za obel
gi pociągnąłem redakcję 
„Głosu Monarchisty“ do 
odpowiedzialności sądowej, 
co zaś do mego wystąpie
nia z M.O.W., to krok ten 
uczyniłem, widząc, że M. 
O.W. mąci tylko wyborcom 
w głowie i rozbija głosy, 
które powinny paść jedy
nie na listę Nr. 1 Marszał
ka Józefa Piłsudskiego, by 
Mu dopomóc w Jego roz
poczętej, ciężkiej, a tak 
wielce pożytecznej pracy.

Wobec tego w z y w a m  
wszystkich monarchistów 
do gremialnego głosowa
nia na listę Nr. 1.

Z wysokiem poważaniem
PIOTR JEKIEL

b. prezes Okręgowej M.O.W.
na Górnym Śląsku i general

ny mąż zaufania M.O.W.
д з и ш д и » в » в а1в1стшдц|м1уягядя!1дда

К R O N I M A
Sobota tSuchd.Kunegundy

0% Jatiro: Kazimierza Kr. W.
Wetliód &łoóe»: g . 7.29. 

m arzec  аасШ;g. 410.
O gó ln a .

P R O JE K T  R O ZPO R ZĄ D ZEN IA  O 
IZBACH ROLNICZYCH

M iniste rstw o  ro ln ic tw a op raco w a
ło p ro jek t rozporządzen ia  Prezyden 
ta  R zplite j o izbach  rolniczych. In 
sty tucie  te  działa ją  do tychczas na 
ziem iach polsk ich  b. zaboru  p rus - 
kiego: w woj. poznańskim , pom or - 
skim  1 ś ląskim  i działa lnością  swoją 
dały  w iele dowodów, iż są b, poży
teczne  d la rozw oju  ro ln ictw a, P ro 
jek t przew iduje objęcie izbam i rolni 
czem i stopniow o ca łośc i Ziem Rzpli 
tei. Izby m ają być w ojew ódzkie, m o 
gą jednak  obejm ow ać w poszczegól
nych w ypadkach  te ry to rja  w iękaze,

Kino • Teatr

„МНЕ В Г
Tomaezów Maz. 
ul. Plliczna L, 6.

Od czwartku 1 тлгеж i d»i «astępnych: najpotężniejsze arcydzieł® 
amerykańskiej produkcji f i l»  owej!

Ś w ia t  w p to m le w ia c f i
Oszałamiający dramat W 12 aktach W rolach gł. przepiękna 
DOLORES DEL RIO, WIKTOR Mc. LAGLEN i EDM. LOWE

MOST ZWODZONY 20 W IEKU.
Starożytne drewniane mosty zw o d zóneposzły już daw no w zapom nienie 
W  pewnych m iejscow ościach okazała się Konieczność zastosow an ia  ta 
kiego mostu. I oto — jak w idać z naszego zdjęcia —  zbudow ano m ost z 
cem en tu  i żelaza, a  części jego ruchom e są podnoszone przy pom ocy że 

laznej sieci łańcuchów , m echanicznie regulow anych .

lub m niejsze. R ozporządzen ie p rz e 
w iduje w ielk ie p raw a dla m in istra  
ro ln ictw a, jak u tw orzen ie  izby, n a 
danie jej s ta tu tu , k o n tro la  nad jej 
działa lnością  itp . Izba sw oją działał 
nością m a obejm ow ać w szelk ie  dzie 
dżiny ro ln ictw a, p rzy tem  m a praw o 
przekazyw ać część swojej działalnoś 
ci insty tucjom  społeczno-rolniczym , 
pop ieran ie  k tó ry ch  będzie jednym i  
głów nych zadań  izb ro lniczych, Do 
izb ro ln iczych będą  m usieli należeć 
w szyscy ro ln icy  danego te ren u , por 
siadający  gospodarstw a o obszarze  
określonym  s ta tu tem  izby (praw do
podobnie od 1 —  3 ha). Środki m a- 
te rja ln e  izby czerp ać  b ęd ą  z p o d a t
ków  p łaconych  p rzez  ro lników . Izbą 
za rząd zać  będzie R ada, w y b ieran a  

p rzez  członków  ciał sam orządow ych 
(sejm ików i rad  m iejskich —  rolnicy, 
posiadający  ok reślo n e  w s ta tu c ie  go 
spodarstw o). pozatem  zarząd , w ybie 
ran y  p rzez  radę. p rezes  i dyrekcja 
izby.

W prow adzen ie  w życie izb ro ln i
czych spełn iłoby  zasadnicze p o s ta 
now ienia konsty tucji R zplitej Pol - 
skiej rozdzielen ia  u stro ju  sam o rzą
dów w  P olsce na  tery to rja lno-adm i- 
n istracy jny  i gospodarczy. S am orzą
dy te ry to rja ln e  m ają b, w ielk ie i sze 
rok ie  zadan ia  p rzed  sobą i gdyby fe 
do sta teczn ie  rozw inęły  w dziedzi - 
nie czy to  budow y dróg, czy szp ita l
n ictw a, czy szkoln ictw a, w ykonały 
by  niezm iern ie  w iele,

B IB LJO TEK I U CZN IO W SK IE W  
SZKOŁACH.

W ychodząc z założenia, że biblio
tek i szkolne spełn iają  doniosłe z a 
danie w ychow aw cze, że sięgają o - 
żyw czem i w pływ am i w n iedostępne 
skąd inąd  dla szko ły  dziedziny ży

cia duchow ego uczniów  i uczenic o- 
raz, że są też  często  źródłem  św ia
tka n ie ty lk o  dla m łodych czy te ln i - 
ków, lecz i d la  całych  ich rodzin, 
Min. O św iecenia postanow iło  przy jść 
gim nazjom  państw ow ym  z pom ocą 
finansow ą w zao p atrzen iu  b ib ljo tek  
tych  w książk i.

N akazując w zw iązku z tem  o to 
czenie b ib lio tek  szkolnych szczegól
ną  op ieką, k u ra to rju m  w arszaw sk ie  
poleciło  dyrekcjom  gim nazjów  p ań 

stw ow ych opracow an ie  w  n a jk ró t
szym  czasie: a) sp raw ozdań  i zasad  
organizacji, s tan u  szkolnej b ib ljo tek i 

i czy te ln ic tw a m łodzieży oraz b) 
szczegółow ego p ro jek tu  uzupełn ie  - 
nia księgozbiorów , p rzeznaczonych  

dla uczniów , z w ym ienieniem  dzia - 
łów, dom agających się obfitszego za 
opatrzen ia .

Na podstaw ie  o trzym anych  s p ra 
w ozdań dokonany  będzie podział 
p rzeznaczonych  na ten  cel fundu н

iOW,

Ciągnienie dolarówki.
W ygrane padły:
40 000 dolarów na Nr. 529330.
8.000 dolarów na Nr. 082356.
Po 3.000 dolarów na N-ry: 150885. 

033552 i 451133.
Po 1.000 dolarów na N-ry: 880895, 

775497, 446189, 542510 i 194740.
Po 500 dolarów na N-ry; 4 164^  

073473, 793043, 560059, 536074. 
772338, 727433, 230707, 281015, 
i 360315.

Po 100 dolarów na N-ry: 867096, 
963079, 155015, 459605, 746642, 
569649, 050990, 936297, 492010, 
204351, 182639, 413855, 827544, 
843095, 540366, 790051, 482457, 
458379, 889916, 053583 210726, 
217782, 229983, 179147, 887502, 
426902, 167397, 697338, 293660, 
939784, 162399, 635166, 710745, 
995115, 099194, 309732, 843343. 
254450, 890957, 951943, 441990, 
995033, 183170, 330364, 756463, 
540042, 881910, 856985, 995127. 
925377, 384044, 136447, 086103, 
594120, 119627, 418100, 765416, 
397978 768804, 573934, 530275. 
313525, 608871, 936959, 687235. 
622569, 971910, 655788, 358932, 
613185, 403622, 068190, 030979, 
501525, 949898, 560745, 556585, 
390993, 190978 i 176084.

Razem 100 wygranych na ogólną 
surne 75.000 dolarów. Następne cią
gnienie d. 1 maja.

PANIENKA z 8-mlo fclasowem wykształ
ceniem, poszukuje posady biuralistki, lub 
kasjerki.

Łaskawe zgłoszenia proszę składać do 
administracji .G łosu  Tryb.” pod „biurrf -  
Hatlw“ .
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T E A T R  int. K IL IŃ S K IE G O
= = = = = = = =  G O Ś C IN N E  W Y S T Ę P Y

i DZ1EŃl X ' ROSYJSKIEGO TEATRU KAMERALNEGO
pod dyrekcją W Ł O D Z I M I E R Z A  S Z U B 1 N O W A pod dyrekcją

O zie w  so b o tę  3  m arca  1928 r.«  y
w  5-ciu a k ta ch  
A r c y b a s z e w aZ A Z D R O Ś Ć  (Р Е В Н О С Т Ь )

n :: SKŁAD TRUPV:
M. Bulabasz, R. Wrońska, T. Iwczenko, E. Karejewa, A. Kupryazewska, O. Reganowa, 
P. Barów, A. Wroński. W. Kupryszewski, B. Markow, P. Poloński, 1. Ręganow, W.Szubinow
Reżyser W. SZUBINÓW. Pom rei. B. KUPRYSZEWSKI. Administrator G. WOŁKOW 

335 Inspektor sceny 1. REGANOW.
Początek o godz. 8.15 wiecz. :: Ceny miejsc od 1 do S zł.

Bilety nabywać można w cukierni p. BORCZYKA : 
a w dzień przedst. od godz. 7 wlecz.w kasie teatru '

рииитвиннотвиишеимиинигаиша
1 K A S A  k r e d y t o w a !
I  W Ł A Ś C IC IE L I N IE R U C H O M O Ś C I S T K E g g H : g

rozpoczęła swoją działalność z dnien 1 lutego 1928 reku. pS 
Щ  Udziela pożyczek, przyjmuje wkłady oszcżędnościowe i t. d.
6 3  Przyjmuje zapisy na członków. m

Czynna od godz. 9— 14. 265 §§

13KIi l

Restauracja „C R IS T A L
przy Hotelu Litewskim Plac Trybunalski L. 2 w Piotrkowie 
zawiadamia S*. Publiczność, iż przyjechał Zespół, 
DAMSKI KWARTET i od 1 marca 1928 r. koncertuje 

codziennie od 7 wiecz. do 1-ej w nocy.
356 Z pov. aźiniem  Z A R Z Ą D .
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S k ł a d  S u k n a  i  K o r t ó w

Piotrków A .  K O R C  Piotrków
Rycerska 8 Rycerska 8

Niniejszem zawiadamiam S>. Kłijentelę, że 3kład mój
zaopatrzony jest na nadchodzący sezon w duży wybór to
warów na U B IO R Y  M Ę S K IE  i D A M S K IE , z najprzed
niejszych fabryk krajowych. 295
PO  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H
P. P. Urzędnikom udzielam bardzo dogodnych warunków 
kupna. Z poważaniem A .  K U R  C .

©<ЗШ Э GS9GSS SSS3® 35® З Ш 9  3 3  3S33S9 7>Э

KRAWIEC DAMSKI 1

M.ROZENCWEIG |
«  M i m  t S M t v i i i  № № )■>. я  |
przyjmuje wszelkie obstalunki g>
wchodzące w zakres krawiectwa §5

KOSTJUMY PALTA |
z własnych i powierzonych ma- §

terjałów. Щ
Wykonanie podług ostat* ©

niej mody. «
Mlii dosodne. Doży wgôûr źurnati |

©GJ96^SS^3J9GÏ©®0!3S9SS9eS9S;9SÎ.9G?9S

DBAJCIE O SWOJE 
ZDROWIE!

„ S z w ajca rsk ie  go rzk ie  zio>

clow ei t. p. Id ea ln y , n a tu ra ln y , łagod
ny śro d ek  p rzeczy szcza jący , u ła tw ia jący  
funkcje  organów  traw ien ia , i d z ia ła jm y  
przeciw ko  nad m len te j o ty to łc i. P o b u 
dza ją  ap e ty t i w zm aon lalą  o rg a u z m .— 
zl. 1.50. S p rzed a ją  ap tek i i ck tady ap- 
sk k tad  fllowny ap tek a  A. O ąseck iego .

Wareaawa.

POSZUKUJĘ pokoju od zaraa z meblami 
lub bez. Światło elektryczne. Oferty dla

okaziciela kwituNr.36!. 361

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią. Warunki 
do omówienia. Wiadomość ul. Narutowicza 
24 m. 3 u p. Smolińskiej w godz. od 17 do 
!8 wieczorem. 362

ZAGUBIONO zaświadczenie o odbyciu 
»tuiby wojskowej wydane przez 1 pułk 
art. polowej na nazwisko Prajsai Rudolfa 
wieś Zdzieszulice gm. Bełchatówek pow. 
Piotrków 369

UDZIELAM korepetycji w zakresie wszyst 
kich przedmiotów Szkoły Handlowej. Wia 
dottość w adm. ,.Głosu Tryb." 236

ZGUBIONO książeczkę wojskową i kartę 
irobilizacyjną, wydane przez PKU. Piotr . 
kóiv na nazwisko Różyckiego Jana, roczn. 
1893, zam. w kol Raków gm. Uszczyn. Do 
kumenty powyżtze unieważnia się. 347

ZAGUBIONO książkę wojskową oraz kar 
tę mobilizacyjną wydaną przez P.K.U. To 
maszów na imię Karola Otto Paliła zam.przy 
ul. plac Kościu&zkj Nr. 1. ©głoszeniem tem 
powyższe dokumenty unieważnia się 355

SKRADZIONO portfel z zawartością zł. 60 
oraz patent 4-ej kat. na sprzedaż mięsa na 
nazwisko Matyjaszczyka Kazimierza zam. w 
Łochyńsku gm. Rozprza. 364

ZAGUBIONO książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU Piotrków na nazwisko Jan Pod 
majstrzy wieś Gutów gm. Grabica p. Piotr 
ków 363

ZGINĘŁA koncesja Nr. 69947— 19335 na de 
taliczną sprzedaż wyrobów tytuniowych 
(domowa sprzedaż) wydana przez Izbę Skar 
bową, Łódź dla Związku Gastronomiczno 
—Hotelowego w Polsce Oddział w Piotrko 
wie. 36«

D-r. m e d . F A ] M A N
fwryjmufe aS IB 2 i qB if/, «*■* Щ.
raî. S H ï a î a d s M e s o  Ж. . © 7  21

Dr. m ,  %СШША
СЬмвЬу wewnętrzne I
Przyfmafe «d g. 11 — 1 i a i  3 — в. 

Pietrkéw Tryb. Peta« Br. 5 Mieufijmlft 4, 
(Za tuaeleoi kolejowy в)

1 P R Z E P I S U J Ę  E  i  
!  s s  NA MASZYNIE

Piotrków TrybanałsW, 
u l. Lefjonów 2. teL 55.

is s  кмезгзагзгзяи®!

I
S

PIEKARNIA z mieszkaniem *do wynajęcia 
• d zaraz. Wiadomość w admin. ,Głosu 
Tryb." ' 359

2 KOSTJUMY maskaradwe de wynajęcia: 
Sulejowska 1 parter front 333

CHIROMANTKA „MARMONA“. Piotrków 
Tryb. Kaliska 23. Przeszłość, teraźniejszość 
przyszłość. 11015

OKAZYJNIE do nabycia mebelki saloni- 
kowe, kryte szafirowym pluszem. Cena zł. 
400. Wiadomość Piłsudskiego 52 m. 7 III p. 
front. 50

DO WYNAJĘCIA! od zaraz wspólny pokój 
dla selidnego mężczyzny, Żelazna. 8, m. 5. 
370

DOMEK murowany z * ogródkiem i 
wolnym mieszkaniem kupię natych
miast Oterîy do „Głosu Tryb.“ pod 
Domek* 348

ZGUBIONO legitymację Nr. 1168 wydaną 
przez Urząd Pośrednictwa Pracy w Piotr 
kowie na nazwisk-*. Głowackiego Łucjana 
zam. w Piotrkowic ul, Piłsudskiego Nr. 60 
ÎÔ'j

PS dtr k o 1w s k  a.
JUTRO W YBORY !

A  więc jutro odbędą się wybory 
do Sejmu. Przypominamy naszym 
Czytelnikom, że obowiązkiem każde 
go jest pośpieszyć do urny wyborcziej 
i oddać swój glos —• tego żąda dziś 
Ojczyzna !

Wczorajszy przedostatni dzień 
przed wyborami przeszedł spokojnie 
i nic nowego nic zaszło. Nastrój dla 
jedynki bezwzględnie bardzo przy
jazny. Zewsząd nadchodzą w dal - 
szym ciągu wiadomości o akcesach 
do Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem.

Do administracji „Głosu Trybunał 
skiego" bezustannie zgłaszają się 
prenumeratorzy i czytelnicy o kart
ki do głosowania „z wydrukowaną 
jedynką“. S.tosując się do tych ży - 
czeń, dołączamy do dzisiejszego nu
meru pisma kartkę wyborczą Nr, 1.

/5 i pół kg. tytoniu szmuklowancgo.
Tutejszy Urząd Akcyz i Monopolów Part 

stwowych zdołat wykryć ostatnio szereg 
wypadków przemytnictwa tytoniu, a mia
nowicie: w dniu 20 stycznia rb. niejaki An. 
toni Bąkowiak i Stanisław Główczyński, o- 
bydwaj z m. Łodzi przewozili za pośred
nictwem wynajętego woźnicy Stanisława 
Wróblewskiego zam. w gm. Kamyk pow. 
częetocliowskiego 66 i pół kg. tytoniu nie
mieckiego. Zawartość całego ïiagaiu tytu- 
niowego ukrytą była starannie w sidnie znaj 
dującem się n\ wozie.

Drugi poważniejszy również wypadek 
przemytnictwa tytoniu zanotowano w dniu 
17 lutego rb. Znany z poprzedniego Staęi- 
sław Główczyński z m. Łodzi wraz z An
tonim Kowalskim z Piotrkowa, Bujnowska 
14 wieźli w pociągach towarowych 9 kg. 
tytoniu niemieckiego, który ukryty był głę 
bjko w węglu. Wypadek ten wykryty zo
stał na stacji Radomsko, Przemytnicy nie 
pizyinali się do tytoniu, twierdząc upor. 
czywie, iż nie jest on ich własnością.

Zarówno w jednym jak i drugim wypad
ku sporządzono odpowiednie protokuły 
karne, sprawy zaś skierowana do Urzędu 
Celnego.

KINO-TEATR „CZARY".
Dziś w sobotę 3 marca br. o goda 

3 popoł. wyświetlany będzie wielce 
interesujący { bogaty film osnuty na 
tle rewolucji francuskiej pt. DELFIN 
FRANCJI. Wielki dramat w 10 akt. 
W  głównych rolach znakomici artyś 
ci francuscy.

Na scenie występy nowozaangażo 
wanych artystów Operetki Krakow 
skiei. Dla młodzieży dozwolone!

Wejście dla wszystkich 50 groszy.

PODZIĘKOWANIE.
Koło Okręgów. Polskiej Macierzy Szkol 

nej w Piotrkowie, serdecznie dziękuję tym, 
którzy łaskawie pracowali w sekcji poga
danek w więzieniu, a mianowicie: p. Ho
szowskiej, p. Kossakowskiemu, ks. Nowa
kowi, p. Orzechowskiemu, p. Przyłubskiej, 
ks. Sitkowi, p. Ziemskiej i p. Wrzaskowi. 
Oraz za łaskawie nadesłane na cele P.M.S. 
ofiary;

Z inicjatywy p . Popiela z Grocholic 7 zł, 
pracownicy Banku Ziemskiego 12 zł, pra
cownicy Gazowni Miejskiej 22 zł., pracow 
nicy Elektrowni Miejskiej 10 zł., „M. Bier
nacki“ fab. wódek i pracownicy 15 zł., Za 
kłady Przem. ,,W'ola Krysztoporska" 40 zł.

Zarząd P.M.S.

U ro a ik a  s ą d o w a «
PYSKÓWKL

Zoifjal Mecych, z,a obrazę słowną Włady
sławy Pawińskiej skazaną została na 5 dni 
aresztu,

Juljai Królikiewicz, Bujnowska 2, za znie 
sławienie Anieli Wagner przez zarzut fał
szywego zeznania w Sądziej została skaasa- 
na na dwa tygodnie aresztu.

0  ZNALEZIONYCH PRZEDMIOTACH NA
LEŻY MELDOWAĆ W  POLICJI.

Stanisław Kulbat, mieszkaniec Gminy U- 
szczyn za niezameldowanie w policji o zna 
leziomych przez siebie pieniądzach skazany 
został na 30 złotych grzywny z zamianą aa 
cztery dni aresztu.

WAGI WINNY BYĆ LEGALIZOWANE.
Marja Zielińska, Piłsudskiego 80, za a- 

żywanie w handlu nielegalizowanych wag
1 odważników, została skazana nai 30 zła- 
tych grzywny przyczem orzeczono koaii .  
skat* wagi i odważników.

Przedwiośnie 
w modzie.

Jest już przedwiośnie, nasuwające pa- 
ważne troski o odświeżaniu ubrania, które
V bias’-ach coraz jaskrawszego słońca wy 
kazuje wszystkie braki, tolerowana z musu
zima. Suknię betową można było nieraB 
skleci'c, jnk to się mówi ,,z byle czego" 
aby wyglądała twarzowo i efektownie Otóć 
tego w kostjumie i płaszczu wiosennym 
być nie może. Okrycie wiosenne, które się 
nosi na ulicę, musi być z porządnego i sa 
łidnego materjału. O tem przedewszystkiem 
pamiętać należy, sprawiając sobie coś no
wego. Wtedy jaka coroczna drobna prze
róbka, odświeżenie, wystarczy najzupeł - 
niej aby nadać okryciu nowy wygląd.

Zanim jednak włożymy kostjumy i lek
kie letnie płaszcze, musimy przejść przez

okres demi-saison'u okres najmniej może 
efekt owny.tem niemniej konieczny. W ma 
cłzie demi-saison‘u zmiany zasadnicze by
wają rzadko, conajwyżej zmienia się dłu
gość i jakieś drobne szczególiki. Typ musi 
pozostać niezmiennie ten sam — angiel . 
ski. Krój jnknajprostszy, 7 kieszeniami, gu 
zikami i paskami. Kloszów nîe będzie w 
tyir. sezonie wcale, linja pozostaje prosta, 
conajwyżej pozwolić sobie można na płas
kie zakładki lub przyprasowaną kontrafał 
dę wewnętrzną Pewne zmiany dają się za
uważyć jedynie w kolorze Kolor beige i bo 
is dc rose, wszechwładnie panujący w cią 
gu paru lat ostatnich, jest już kompletnie 
vieuq jeu W wielkich domach mód parys
kich i londyńskich nie widzi się go zupeł
nie, chyba jako kolor drugorzędny w mater 
jajach w kratę, gdzie dominuje jednak ko
lor inny, Jednem z takich połączeń jest 

kombinacja koloru beige z pervanche, z 
silną przewagą tego ostatniego. W zestawie 
niu tem dwa kolory zlewają się w jeden 
liljo-wy, ton, najmodniejszy obecnie zagra

nicą. Kolory' zdecydowane są stanowczo 
niemodne—wszelkie półtony szarawo' -lil
iowe, niepewne przejścia od koloru beige 
do popielatego, ożywionego jakąś,,iskrą“nie 
bieską lub czerwną są en vogue t będą kra 
lowały w sezonie obecnym. Kratai utrzymu 
je się w dalszym ciągu nie jest jednak tak 
zdecydowana i wyraźna, jak roku zeszłega 

Ponieważ barwy materjału są pastelowe 
kratai nic występuje jaskrawo ! widoczna 
jest tylko zbliska

Jako pewnego rodzaju nowość—wielkie 
magazyny paryskie lansują pelerynki, robią 
ne z tęga samego materjału, co płaszcz. Pe 
lerynkę taką można w dzień chłodniejszy 
zarzucać z wierzchu na płaszcz, w dzień 
cieplejszy zaś nosić ją oddzielnie. Jest ta 
pomysł dość praktyczny.

Elegantki paryskie i londyńskie robią 
sobie jeszcze kamizelki z tego samego gru
bego materjału co płaszcz—przeważnie z 
najmodniejszego velours de laine, dla da 
pełnienia kompletu. Kamizelka taka przy
dać się nawet może w chłodniejszy dzień 
w lecie, a także służyć, jako kostjum spor
towy np. do golfa. Jeśli idzie o gatunek 
materjału to jest ich wielka roizmaitość; n* 
leży tylko pamiętać, aby wybierany mater 
jał był dość gruby i miękki —  bo to cecky 
zasadnicze tcgorocznegoi demi - saison'u.

Choroby 
piersiowe 

sąuJeczalue! _ _ _
J  Spy ta jc ie  slij Sw ego L ekarza , a  łe n  wam  po - 
J tw ierB z i, że  B a ls a m  T i o e o la n - A g e "  je s t ихпл- 
‘j n m i  środk iem  p rz ec iw k o  ch o ro b o m  n lu c n v a ,  
J i ï î cA ,îŶ ri e zp o w a2 ' le k a rsk ie  „BALSAM Т Н Ю -

IÇOLAN-AGE;* leczy  b ro n n it, tp u il ic e ,  k a sz e l 
k o k lu sz , u ła tw ia  w ydzielan ie  s!q p lw o c in y , w zm ac
n ia  organizm , p o w ięk sza  w agą ciał*, o b n lia  tem
p e ra tu rą  c ia ła. S p rzed a ją  ap tek i i s k ła d  &  Л упу:

Wieża Miłości
Redaktor ALEKSANDER PAŃSKI

in iM i im n iH ia

•ruk i wyd. Zakłady Graficzne „A, Pański" Piotrków, ul. Legjanów 2, tel. 55.


